
Wychodzi 3 razy w miesiącu: 5-go, 15-go i 25-go.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Al. Jerozolimskie 41. Tel. 84-30. Tel. osob. Redaktora 154-45. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 235.PRENUMERATA: Rocznie (z przesyłką) 15 zł. Półrocznie 8 zł. Kwartalnie 4 zł. 50gr. Numer pojed. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń przesyła Administracja na żądanie.
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Strażactwo a samoobrona narodowa.
Minęły już wrażenia1 wojen; w spustoszonych 

wsiach i na zniszczonych polach kwitnie nowe ży­
cie. ' A życie to dąży ustawicznie do postępu, po­
krywając wypadki przeszłe coraz grubszym pyłem 
zapomnienia. Z każdym dniem postępu zapominamy 
niemal o trudach ii cierpieniach przeżytych, o głę­
bokich śladach wyrytych we wszystkich prawie 
dziedzinach. Codzienną pracą, ustawicznym wysił­
kiem dążymy też do usunięcia wkrótce tego, co 
stwarza bieżące niedomagania w życiu naszem, co 
przeszkadza w rozwoju Państwa i w dążeniu do 
ciągłego postępu.

Mrówcza, wytężona praca całego narodu jest 
nam bardzo potrzebna dla usunięcia tych braków, 
które wytworzyły lata niewoli i dorównania 
w szybkim rozwoju cywilizacyjnym ludzkości.

W tej bodaj jednej tylko dziedzinie pracy, jaką 
jest pożarnictwo, wiemy doskonałe ile mamy bra­
ków. Wiemy też dobrze, że mimo wytężonej, kil­
kuletniej pracy w wolnej Ojczyźnie, stan naszego 
bezpieczeństwa pożarowego nie ’ jest jeszcze zada­
walający. Setki wsi i tysiące ludzi pozostaje jesz­
cze niezabezpieczonych przed •żywiołem pożarów, 
a cały szereg istniejących już placówek straży wy­
maga należytego wyekwipowania i1 wyszkolenia. 
I mimo dobrych naszych chęci, nie możemy odrazu 
uczynić wszystkiego, co> do nas należy i co zdziałać 
pragnęlibyśmy. Brak nam bowiem nieraz poparcia 
społeczeństwa, niejednokrotnie zupełnie nieuświa­
domionego o pożytku i konieczności istnienia pla­
cówek strażackich, brak nam niezbędnych fundu­
szów, a nieraz i należytych wysiłków w łonie włas­
nych szeregów.

_ Mimo wszystko jednak przyznać należy, że 
wciąż kroczymy naprzód pracą coraz bardziej 
łączną, programową 'i wzmagającą się, a dążymy 
ustawicznie do' tego, aby stanąć na poziomie takim, 
jakiego od nas żądają walka z żywiołem i nasze 
humanitarne cele. Stale zmierzamy do1 tego, by 
podnieść wartość hufców strażackich nietylko 
w walce z pożarami, ale też i w obowiązkach 
względem Państwa ii społeczeństwa. Żyjemy 
wprawdzie teraz w pokoju, w, okresie powstawania 

najróżnorodniejszych międzypaństwowych paktów 
gwarancyjnych, ale wiemy, że mamy licznych wro­
gów, którzy czyhają na wolność naszą, aby ją 
zniszczyć, a Państwo nasze zdezorganizować.

Ten więc pokój, w którym żyjemy, musi być 
pokojem zbrojnym, społeczeństwo nasze musi zaś 
być o tem uświadomione i na wypadek napadu wro­
giego przygotowane.. Do nas., strażactwa', należy 
też w części obowiązek uświadamiania społeczeń­
stwa o grożącem zewsząd niebezpieczeństwie, tu­
dzież tem większy obowiązek wypełniania samemu 
we wszystkich komórkach własnej organizacji za­
dań społeczeństwa w zakresie samoobrony naro­
dowej.

Idea samoobrony narodowej była zrozumiana 
oddawna w całym szeregu państw, jako konieczna 
i obowiązkowa. Obrona państwa nie . może być 
przywilejem jednostek, jak to było niegdyś, ale musi 
być powszechna. I obrona ta dająca się sprowa­
dzić do siły obronnej jednostki, musi być należycie 
zrozumiana. Siła Państwa i gwarancja jego nieza­
leżności. potęgują się w miarę rozwoju wartości fi­
zycznych i duchowych, oraz społecznych poszcze­
gólnych obywateli, w miarę wzrastania u nich 
poczucia obowiązkowości ii przeświadczenia, że byt 
ich i dobrobyt są związane z bytem i dobrobytem 
całego1. Państwa.

To też należyte wyszkolenie wojskowe musi 
być obowiązkiem wszystkich organizacyj. Wy­
padki doby ostatniej stwierdzają, że musimy być na­
rodem takim, w którym każdy obywatel musi być 
zarazem żołnierzem. Bo w obronie swych granic, 
swej wolności, walczyć musi cały- naród.

I strażactwo musi więc spełniać swój obowią­
zek. W niektórych strażach w czasie kursów i ćwi­
czeń strażackich są organizowane wykłady i- ćwi­
czenia wojskowe. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w warunkach obecnych trudno jest wszędzie wpro­
wadzić ćwiczenia wojskowe. Ale musimy to jednak 
jakoś uzgodnić. Jak każda dziedzina życia ma 
swych specjalistów — fachowców, tak i mv w stra- 
żactwie musimy mieć fachowców — strażaków — 
żołnierzy, którzy dzielić się będą swą wiedzą woj-



skową z- resztą członków w strażach. A żołnierzy Niech więc praca nasza, związana z dobrem
strażaków możemy wyszkolić na każdym kursie społeczeństwa, zwiąże się temwięcej z ideą służby 
pożarniczym; trzeba się tylko porozumieć z wła- dla Państwa. Czuwać wciąż musimy. Nad nami 
dzą wojskową, ą ta napewno wysyłać będzie ofice- widać nietylko.luny krwawych pożarów, ale i krwio- 
rów instruktorów, którzy strażaków na każdym na- żercze zamiary naszych wrogów.
szym kursie pożarniczym odpowiednio wyszkolą. VI7. Kaczyński.

Wycieczka zagranicę.
Wystawa w Salcburgu.

Wystawa pożarnictwa i ratownictwa w Salc­
burgu, szumnie ogłaszana jako wystawa międzyna­
rodowa, okazała się tylko wystawą austrjacko-nie- 
miecką, a właściwie przeważnie tylko kilku firm 
niemieckich. Z większych fabryk wystawę obesła­
ły eksponatami następujące. Magirus w Ulmie, 
Knaust w Wiedniu, Kernreiter w Wiedniu. Floder 
w Jóhnstat, Rozembauer w Linz‘u, Oberrascher 
w Salcburgu i wiele innych pomniejszych.

Magirus wystawił kolekcję drabin, począwszy 
od bardzo dużej samochodowej drabiny mechanicz­
nej 30 metrów wysokiej z napędem bezpośrednim od 
silnika spalinowego, wreszcie drabin mniejszych 
mechanicznych, ręcznych na 2 i 4-kołowem podwo­
zi, a kończąc drabinami przystawnerni i hakowemi. 
Oprócz tego przysłał dwie samochodowe sikawki. 
Robota precezyjna i. bardzo solidna, szczególnie 
u dużych drabin mechanicznych. Trudno jest tu opi­
sywać szczegółowo techniczne zalety i ujemne stro- 
nych licznych eksponatów; zatrzymam się tylko na 
niektórych z nich, przedstawiających albo ciekawe 
szczegóły konstrukcyjne, albo specjalne nowe formy 
i typy. Niestety tych ostatnich jest bardzo mało; 
zwróciły naszą uwagę tylko samochodowa si­
kawka z pompą z przodu, odmiennych kształtów 
samochód jako omnibus strażacki i motocykl z małą 
pompką motorową. Zanim przystąpię do ich opisu, 
muszę poddać, pewnej krytyce sikawki ręczne, oraz 
drabiny rozsuwane i hakowe, które nas najwięcej 
zająć powinny, albowiem przy zakładaniu u nas 
straży pożarnych wiejskich i małomiasteczkowych, 
sikawka ręczna jest podstawą każdego taboru.

Typy sikawek ręcznych, wystawione przez fir­
mę niemiecka Floder i austriacką Kernreiter są to 
zwykle 2-cylindrowe o zaworach mosiężnych 
grzybkowych, a raczej półkolistych oraz klapko­
wych. Żadnego postępu w budowie! Jak były fa­
brykowano na. dziesiątki lat przed wojną te maszy­
ny. o ciężkiej konstrukcji, o masywnych poszczegól­
nych częściach składowych, z nieodstępną skrzynią 
i tróiprzelotowym kurkiem — tak i teraz przedsta­
wiają sie bardzo nieudolnie, i niezgrabnie. Szcze­
gólnie uwydatniło sie to zaniedbanie wobec znacz­
nych zmian i ulepszeń osiągniętych w konstrukcji 
silnikowych pomp, których kilka typów przeważnie 
na 2-kołowem podwoziu, wystawionych zostało 
•przez różne firmy. To samo da sie powiedzieć 
i. o drabinach mniejszych, przystawnych i hakowych. 
Żadnych, choćby najmniejszych śladów dążenia ku 
ulepszeniu szczególnie w dziale drabinek hakowych 
Austriackie fabryki śleno wzorują się na prastarym 
typie wiedeńskim, o dwóch pałąkowatych kolach, 
o ciężkich i zagrubvch bocznicach i. szczeblach. Dra­
binki niemieckich fabryk, chociaż mają jeden hak,

(d. c.)

a nawet prostą piłę,-są jednak za ciężkie i bez wszel­
kiej potrzeby zbyt masywne. Boć przecież bocznice 
hakówki pracują głównie na rozciąganie i tylko 
w bardzo rzadkich wypadkach używa się jej jako 
przystawnej; a zatem przekrój bocznic winien być 
zredukowany do pewnego minimum, niezbędnego do 
miejsc na osadzenie końców szczebli i do wpuszcze­
nia linek lub drutów, zabezpieczających je przy zła­
maniu się, pęknięciu lub przepaleniu się drabinki. 
Stanowczo twierdzę, że nasze hakówki typu war­
szawskiego są najlepsze: lekkie, dostatecznie moc­
ne, pozwalające dzięki pojedyńczemu zazębionemu 
hakowi ze stali doskonale i swobodnie niemi władać.

Po tych krytycznych uwagach przejdę do opi­
su trzech nowych typów narzędzi, jakie widzieliśmy 
na wystawie. 1) Samochowa sikawka, mająca urzą­
dzenie pompy nie ztyłu, jak u wszystkich znanych 
dotychczas systemów, a zprzodu przed silnikiem, 
poza oryginalnością <pomysłu nie przedstawia nic 
celowego. Zapytywałem przedstawiciela fabryki, ‘ 
która budowała ten okaz, o cel takiej1 konstrukcji. 
Orzekł, że ta budowa daje rzekomo przewagę 
w osobnym wale i sprzęgle i w ułatwionym dostę­
pie do pompy.

Nie mogłem się zgodzić z podobnem tłumacze­
niem, bo po pierwsze każda przecież pompa, czy to 
ndśrokowa czy suwakowa, ma osobny wał i sprzę­
gło, powtóre dostęp do pompy., czy bedzie ona zbu­
dowana z przodu wozu czy też z tylu jest prawie 
jednakowy, no trzecie wreszcie, mechanizm pomny 
umieszczonej przed wozem narażony jest wrazie 
uderzeń przodem na noważńe uszkodzenie, a nawet 
i połamanie jej części, szczególnie nasadów oraz 
nreżnnmierza, próżniomierza i t. p. .

Sądzę, że ten pomysł ma na celu szybkość spra­
wienia pompy, a głównie jej łinji ssawnej, no i pew­
nego rodzaju oryginalność.

Co do pierwszego celu — szybkość sprawienia 
sikawki, to pozornie pomysł ma pewne podstawy 
w tych wypadkach, kiedy pompa ma czerpać wodę 
z otwartego zbiornika wody, jak rzeka, staw lub 
basen. Wtedy podjeżdża przodem wprost nad brzeg 
danego zbiornika i linja ssawna szybko może być 
sprawiona. Jest to istotnie pewna przewaga, lecz 
tylko w wypadkach znajdowania się zbiornika bar­
dzo blisko pożaru.

Natomiast zazwyczaj samochodowa sikawka 
ustawiana bywa opodal miejsca pożaru i. zanim 
linja wężowa tłoczna zostanie sprawiona, jest dosyć 
czasu na obrócenie się samochodu bokiem1 do zbior­
nika łub też ustawienie tyłem, w zależności od 
umieszczenia w nim nasadów ssawnych z boku lub 
z tyłu, i dosyć jest czasu na sprawienie łinji ssawnej.



Drugi oryginalny pomysł przedstawia! samo­
chód do przewożenia strażaków i zapasu węży. 
Oryginalność polega na wysokich burtach karoserii 
i głębokich siedzeniach, tak, że strażakom mogącym 
się tu zmieścić w ilości 10 — 12-stu, wyglądały tyl­
ko głowy, wystające nieco ponad burty. Cel tego 
pomysłu jest absolutnie niezrozumiały, a wchodzenie 
i wychodzenie przez boczne drzwiczki jest utrud­
nione i zabiera daleko więcej czasu, niż szybkie, 
a raczej momentalne zeskoczenie lub wskoczenie 
strażaków na’ samochód normalny, posiadający 
z obu stron boczne śledzenia. Nieestetyczny wy­
gląd, a nawet, nazwę otwarcie brzydota tego wehi­
kułu razi swą bezcelowością, a całość robi wraże­
nie kojca z drobiem.

Trzecim obiektem, który nas uczestników wy­
cieczki najwięcej zaciekawił, był motocykl z małą 

wydajność tej sikawki wynosi 300 litrów wody na 
minutę; zaś przy mniejszym pyszczku (12 mm. śred­
nicy) ciśnienie dochodzi do 7 — 8-atmosfer; wyrzut 
prądu na odległość 23 metry, a wydajność się zmniej­
sza do 120; litrów na minutę. Rzut ten jest stosun­
kowo, jak na motorową Sikawkę, nieco zamaly, 
szczególnie w porównaniu z rzutem prądu z naj­
nowszych ręcznych sikawek sięgającym na odle­
głość 30, a nawet 32 metrów. Całkowita waga mo­
tocyklu wraz z sikawką i wężami dochodzi do 360 
kilogramów (około 22 pudy), a sama sikawka z mo­
torkiem waży zaledwie 85. kilogramów (około 
5 pudów).

W specjalnym koszu, znajdującym się z tyłu mo­
tocykla, mieszczą się 4 kręgi węża tłocznego po 
20 m. długości oraz 4 rri- węża ssawnego ze smo­
kiem, zwiniętego w duży krąg.

Z wystawy w Sałoburgu. Specjalne zdjęcia dla „Przeglądu Pożarniczego" — fot. st. instr. J. Boguszewski.
JAK BOLSZEWICY PROWADZA AGITACJE PRZECIWKO POLSCE.

Na ostatniej wystawie pożarnictwa i ratownictwa w Salcburgu w liipou r. b. umieścili bolszewicy tablice 
z rysunkami, przedstawiającemi żołnierzy naszych, jak oby podczas odwrotu armii polskiej na Białorusi w ro­
ku 1920-ym podpalali rzekomo wsie i miasteczka, przeciwdziałali w akcji ratunkowej. Na żądanie dele­
gacji polskiej zwiedzającej wystawę zostały te tablice ohydnej, podstępnej agitacji niezwłocznie usunięte, 
a współpracownikowi pisma naszego udało się jeszcze dokonać z nich zdjęć fotograficznych. Wroga, 

bezpodstawna agitacja przeciwko Polsce została w ten sposób zdemaskowana.

sikawką motorową. Jest to motocykl o trzeciem 
kole bocznem z ramą podstawową zamiast zwykłej 
łódki lufo kosza. Na ramie tej, zbudowanej lekko ze 
stalowych rurek, umieszczona jest mała przenośna 
sikawka motorowa. Motocykl zaopatrzony jest 
w silnik 2 cylindrowy o sile 12 koni parowych.

Sikawkę motorową porusza osobny motorek 
też dwucylindrowy o sile 7 koni, sikawka jest od­
środkowa 2-stopniowa, mogąca wytworzyć ciśnie­
nie do 8 atmosfer. Wydajność jej, jak i każdej si­
kawki, zależna jest od średnicy pyszczka, od ciśnie­
nia, a to ostatnie i od ilości obrotów. Przy więk­
szym pyszczku i mntejszem ciśnieniu do 5 atmosfer

Siedzenia są trzy: jedno z przodu na motocyklu 
dla szofera- i dwa z tyłu równoległe dla 2 straża­
ków; przyznam się otwarcie, że dosyć niewygodne, 
szczególnie prawe siedzenie za sikawką, co mogłem 
skonstatować osobiście podczas zawrotnej jazdy 
rano po pustych ulicach Salcburga, zaproszony przez 
dyrektora firmy, która wykonała ten motocykl. By­
ły chwile, kiedy jechaliśmy, z szybkością 80-ęiu 
kilometrów na godzinę, a na zakrętach dobrze trze­
ba było się trzymać oburącz za sikawkę, którą obej­
mowały obie nogi. tak. żc. miało się wrażenie, że 
bez dawania t. zw. szenkli nogami człek by wyleciał 
z tej maszyny, jak z procy.



Rozważając zalety i ujemne strony motocyklety 
z sikawką motorową, musimy zaznaczyć, że sam 
pomysł jest oryginalny i. godzien uwagi, ponieważ 
sikawka może być dostarczana do miejsca pożaru 
bardzo szybko i po gorszych nawet drogach. Ujem­
ną stroną tego narzęidlziia jest nieco za słaba budowa, 
szczególnie na nasze drogi, zamała ilość załogi 

(3 ludzi), trudność zabrania innych niezbędnych na­
rzędzi, jak drabiny, bosaki i t. p. Słabą stroną jest 
zastosowanie dwóch silników, jednego do lokomocji, 
a drugiego do ruchu sikawki, gdy tymczasem w sa­
mochodowej sikawce ten sarni silnik, prowadzący sa­
mochód, używany jest i do wprawienia w ruch pom­
py. Przytem na samochodowej sikawce można

Z WYSTAWY W SALCBURGU
(Specjalne zdjęcia do „Przeglądu Poż.“ — fot. st. instr. J. Boguszewski.)

Motocykl ze zdejmowaną sikawką motorową.
Na lewym rysunku widzą Czytelnicy sikawkę motorową ustawioną na motocyklu, a na prawym zdjętą. Oprócz szofera 
może jechać na tym motocyklu jeszcze 2-cli strażaków, dla których siedzenia znajdują się z tylu za siedzeniem dla 

szofera i za sikawką motorową.

Wrażenia z pożaru w Grudziądzu.
W sobotę dnia 29-go sierpnia miasto nasze zo­

stało1 nagle objęte olbrzymią chmurą dymu, do tego 
stopniał gryzącego, że większość przechodniów 
zmuszona była do zatykania sobie ust chustkami 
i ocierania co chwila łzami zachodzących oczu. 
Tknięty przeczuciem pożaru tłum spacerowi­
czów zakołysał się niespokojnie. Tu i owdzie za­
częły się krzyżować pytania, informacje, przypusz­
czenia — nikt jednakże nie wiedział prawdy- Do­
piero żałobny jęk syren zelektryzował wszystkich, 
Zbudzona żądza emocji porwała na nogi nawet naj- 
obojętniieliszychi.. Rzucono się na wyścigi w kie­
runku Wisły, popychając wzajemnie... tak, że w pa­
rę minut opustoszały wszystkie prawie ulice — 
i tylko gdzieniegdzie zaledwie widać byto gromad­
ki po kilka lub kilkanaście osób, które spóźnione — 
biegły ile sił na miejsce smutnej sensacji...

Jak się okazało pożar wybuchł przed godz. 19-ą 
w spichrzu należącym do1 p- Dumonta. Szalejący 
żywioł w okamgnieniu! przepaliwszy drewniane 
wiązania budynku, po1 przez dach i okna błyska­
wicznie przenosić się zaczął na: sąsiedni kościół 
św. Ducha, na dom • Wałęsy i przylegający bez­
pośrednio dom i skład p. Dumonta.

. Zaalarmowane nocne pogotowie Straży Gru­
dziądzkiej, przybywszy w niespełna 7 minut na 
miejsce, zastało już wyższe1 piętra budynku w o- 

gniui. Nie tracąc jednak czasu z iście bohaterskim 
poświęceniem wzięli, się strażaccy , do dzieła, choć 
na pierwszy już rzut oka jasne było1, że niema co 
ratować, należy natomiast wytężyć wszystkie siły 
w celu zapobieżenia szerzeniu się ognia... Tak też 
i zrobiono'. 11 węży zaczęło1 lać wiodę na dachy, 
przeszło' 40 strażaków przystąpiło1 do rozrywania 
wiązań, łamania okien, rąbania wszystkiego, co 
tylko mogło służyć do dalszego zajęcia ogniem. 
Część Strażaków tymczasem cudem jakimś prze­
dostawszy się do wnętrza śpichrza próbowała 
stłumić źródło ognia. Napróżno! — Pożar zata­
czał coraz to szersze kręgil. Ze wszystkich stron 
nadchodziły alarmujące wieści1: „Pali się dom1 Wa­
łęsy!-. Ogień w kościele św- Ducha.-, zajął się dom 
Dumonta!11..

A'straż jest wszędzie!., wszędzie obecna, ofiar­
na, pracowita.,.. Ludzie zdają się dwoić i troić 
w oczach. Zdumienie ogarnia na. myśl jak tych 
kilkudziesięciu ludzi może podołać pracy, do której 
kilkuset byłoby jeszcze mało. Tymczasem nadbie- 

,gli harcerze il oddział straży z Tarpna. Ten i ów 
z publiczności zagrzany przykładem ofiaruje rów­
nież swą pomoc-.- Praca się wzmaga, ale i żywioł 
rośnie z każdą chwilą!.- Tu już nie chodzi o jeden 
spichrz!.. Ogień zaczyna zagrażać całej ulicy... 
Sytuacja staje się poważna, gdyż silny wiatr jakby 
się sprzymierzył z żywiołem... Trziask ognia..- syk 
parującej wody.- czasem okrzyk rozpaczy lub 
strachu splatają się w jakiś dziwnie tragićzny cha- 



przewozić, drabiny, bosaki, przyrząd ratunkowy, 
hełm dymowy i t- p. przyrządy oraz z 6 — 8 ludzi 
załogi1.

Z przyrządów drobnych znajdujących się na 
wystawie godny uwagi jest specjalny haik .ruchomy 
żelazny, służący do wyciągania różnych przedmio­
tów z ognia i wody, do rozciągania kup siana, sło­
my, a nawet do ratowania.

Przyrząd ten składa się właściwie z 2-ch rucho­
mych haików1, formujących jakby nożyce (patrz, rys.) 
z tych jeden hak (hi), umocowany jest na przegubie 
(pi) w obsadzie (O), a drugi (h2) na dźwigni (D), 
która go łączy z obsadą przy pomocy dwóch prze­
gubów (p2 i p3). Czwarty przegub (p->) łączy oba 
haki.

Obsada (O) zrobiona jest z grubej (6 — 8 mm.) 
blachy i- zakończona jest tuleją, w której obsadza się 
drążek.

Podstawą działania tego przyrządu jest rucho­
my czworokąt (pi pt p2 p3), który ma tę właściwość, 
że przy pociągnięciu za punkt (przegub) p3 oba inne 
punkty (pi i p2) zbliżają się, a temsamem zbliżają 
się ku sobie końce haków, i mocno je ściskają. Przy 
pewnej wprawie, którą trzeba mieć, szczególnie 
przy zakładaniu tego haka za jakikolwiek przedmiot, 
manipulacja cała może się odbywać ze znacznem 
ułatwieniem, i przyrząd ten może oddawać w pożar­
nictwie1 pewne usługi.. Zaliczyć go można do narzę­
dzi służących do burzenia, do kategorii narzędzi do 
zrywania iii rozdzielania.

Dział ratowniczy był na wystawie obsłużony 
olklazale: cały szereg środków do cucenia, do stoso­
wania sztucznego1 oddychania, nosze, wozlkii sanitar­

ne, apteczki, hełmy dymowe Drehera i Hóniga, liny, 
bosaki, 1odzie ratunkowe, namioty sanitarne, bardzo 
duża ilość tablilo, wykresów i t. p.

Oglądając ten dział, zauważyliśmy w korytarzu 
cztery duże tablice, ustawione przy sobie w postaci 
składanego parawanu; tablice z dużą ilością niemiec­
kich i rosyjskich napisów o bolszewickiej pisowni. 
Ku naszemu ogromnemu oburzeniu tytuł głosił, 
że tablice wykazują „fatalną działalność wojsk pol­
skich podczas odwrotu polskiej armji w. 1920 r,.“.

Cały sizereg rysunków, wykonanych akwarelą, 
przedstawiał żołnierzy naszych, podpalających wsie 
■i miasteczka, mordujących bezbronnych mieszkań-

Z WYSTAWY W SALCBURGU.

Hak do wyciągania z płomieni różnych przedmiotów.

ców — białorusinów, niszczących sikawki i drabi­
ny i t. p. łajdackie pomysły w celu zohydzenia 
i rzekomego zdemaskowania polaków. Byliśmy do 
głębi poruszeni te-mi insynuacjami. Natychmiast po 
obfotografowaniu tablic, udaliśmy się do prezesa ko­
mitetu wystawowego, żądając usunięcia tych wido­
mych znaków bolszewickiej propagandy.

os, z. którego wyróżnia się jeno miarowy, spokojny 
stuk pomp pracujących, i czasem podniesione wy­
razy komendy.

Ktoś krzyknął, ktoś podał wiadomość, że po­
słano1 poi oddział saperów, że przybyła policja... że 
mają wszystkich gapiów zmobilizować do walki 
z szalejącym1 żywiołem.. Wszystkie te wieści 
wzbudzają większy jeszcze strach- Musi być źle, 
kiedy aż tylu ludzi wezwano... Na twarzach stło­
czonego tłumu widać niepokój,.- Ten i ów wyco­
fuje się na plan dalszy- Tylko szaleńczo-bohater- 
ska straż nie traci nadziei, nie trwoni czasu na uwa­
gi, lecz pracuje bez chwili przerwy, bez minuty 
wytchnienia... Czarny od dymu pot poorał im twa­
rze w jakąś przedziwną szachownicę. Mundur sta­
je się zawadą. Sam -inspektor Raszewski, zakasał 
rękawy i porwał za prądownicę!.. Czerwono-czar­
ny od ognia i dymu, mokry od wody i potu — daje 
swym chłopcom przykład wytrwania -i pracy. Plu­
tonowy straży, Szczepański, ranny ciężko w rękę, 
ze zgruchotanym palcem-, w drugą rękę, zdrową, 
ująwszy dźwignię sikawki, nie uistaje ani na chwilę. 
Tam, -młodziutki chłopiec w ubraniu harcerza rzuca 
się, ślepy na grożące mu niebeżpieczeństwoi. Za 
nim drugi-., trzeci- To- już nie zwykłe gaszenie po­
żaru! To walka zacięta, nieubłagana, walka 
z szalejącym- żywiołem do o-statniego tchnienia, 
do-.ostatniej ofiary! A ogień pełznie wciąż dalej... 
Już się ślizga po dachu kościoła, za chwilę wkraść 
się może do- sąsiedniego budynku p. Dumonta.

A walka wire... Nadbiegło- wojsko-, młodzieńczy, 
-dzidrskii oddzi-al saperów- Jakby przeczuwając 
bliski swój upadek, ogień wytrysnął z nową siłą! 
Łuna rozsiewa krwawe swe refleksy..- zda się 
-krwią twarze zal-e-wa, przegląda, się w błyszczą­
cych gorączką walki oczach obrońców.

Hej! Cudny i- to widok! Na tle wyniosłych pra­
starych murów- krzyżackich, — szalejące morze 
ognia!... Purpurą łuny ogarnięte niebo. Daleko księ­
życ wstaje, zdumiony jakby, czy senny, przegląda 
się w spokojnych nurtach Wisły, jakdyby krwią 
zalanych!.. A dalej,, gdzieś tam w powodzi świateł 
osnute mgłą dymów — we śnie zda się tonąć mia­
sto, jakby nie widząc klęski1-., spokojne.- ciche — 
cudne! na purpurowe-m tle p-ożaru!...

Wreszcie ogień zaczyna słabnąć: patrzę na ze­
gar, — pół do piątej rano!... Już świta! Tłumy roz­
biegły się bez śladu. Nawet dla takich widoków 
nie warto poświęcać godzin snu. Tylko kilkudzie­
sięciu! wy trwalszych pozostało- na placu! Powoli 
zaczyna- się rozchodzić straż, w. poczuciu własnej 
mocy i zwycięstwa. Zostawiono jeszcze na wszel­
ki wypadek 12 łudzi — jeśliby pokonany żywioł 
z nową chciał wybuchnąć mocą, bo temu wrogowi 
dowierzać nigdy nie wolno-! . Z niczego zda się 
powstał, a ileż to pracy ludzkiej, ile wysiłków tylo- 
letnich zniszczył w przeciągu tyc-h paru godzin.

J. Kub. „Glos Pomorski".



Prezes natychmiast kazał usunąć tablice ze sło­
wami: „precz z tem!**. Podziękowaliśmy mu; on 
zaś się usprawiedliwiał, że w masie innych tabl:.c 
i eksponatów nie spostrzegł tej występnej propagan­
dy i perfidji sowieckiej-

Minnowo® nasuwa się uwaga,' że ekspozytury 
naszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, winny 
bezwzględnie badać i przeglądać eksponaty każdej 
wystawy i zjazdu zagranicą, aby usuwać wszelkie 
przejawy wrogiej nam propagandy.

lnż. J. Tuliszkowski.

Znaczenie boksu.
Przystępując do pisania niniejszego artykułu 

odczuwam prąd, obojęti.iaśeil, jaki wicje ze stromy 
mych przyszłych Czytelników. Udowodnienie po­
żyteczności boksu jest w naszych warunkach i na­
strojach zadaniem niełatwem. Przekonanie obojęt­
nych rzesz o niedocenianych walorach boksu staje 
się tem. trudniejsze, że posługiwać się mogę wy­
łącznie piórem, nie mogąc przemówić żywem sło­
wem, lub stokroć wymowniejszym jeszcze — poka­
zem dobrej walki, aby zademonstrować wycho­
wawcze skutki boksu na żywym przykładzie...

A jednak podejmuję się tego trudnego zadania. 
Że jest to zadanie trudne — to skutek pewnych 
ujemnych rysów naszego charakteru narodowego. 
Doimy się naogól stawiać djagnozy trapiącej nas 
choroby, a gdy nawet djagnozę ową postawimy, nie 
starcza nam odwagi ii stanowczości, by zabrać się 
do energicznej; kuracji. Tymczasem najtrafniejsza 
djagnoza nie pomoże, skoro nie zalbiier żerny się do 
leczenia skonstatowanej1 choroby. Tak jest w na­
szem życiu gospodarczem i; polityczinem, nie1 inaczej 
się dzieje w dziedzinie duchowej i fizycznej energjt 
narodu.

Od lat najdawniejszych każdy; Słowianin uwa­
żany był i słusznie zresztą, za człowieka miękiego, 
łagodnego., o dobrem' sercu, słabej woli; i małej wy­
trwałości. Znamy; piękne wyjątkił, które jednak mo­
gą raczej Uwypuklić, niż obalić to twierdzenie, tak 
powszechne i znane, że nawet samą nazwę słowian 
usiłowano wyprowadzić od łacińskiego wyrazu 
„sclavus“ —■ „niewolnik1*.

Historja naszego narodu notuje potężne jego 
wysiłki duchowe i fizyczne, ma piękne karty po­
święcenia ii bohaterstwa, ale notuje zarazem wy­
buchowy charakter w zakresie naszych poczynań. 
Słomiany ogień — oto przysłowiowe określenie na­
szego entuzjazmu.

Znajdujemy; też w dziejach naszych objawy 
dziwnego niezdecydowania, miękości względem po­
konanego wroga, który, wyzyskując nasza bierność 
i łagodność, po porażce nie wyzyskiwanej' przez 
nas (przed laty Grunwald, niedawno wojna z.bolsze­
wikami) dźwigał się i znów podniósł przeciw nam 
zbrójiną rękę.

Piękna jest szlachetność i my nazywamy tą nie­
udolność swą szlachetnością), wówczas gdy bez­
względność w walce, z wrogiem nie jest w żadnym 
razie zaprzeczeniem szlachetności, przedstawiającej 
tak wielką wartość, w charakterze jednostek i na­
rodów. ■ ■ , ; _ . _ .

Jesteśmy również narodem nieprzewidującym. 
Brak nam dziejowej i życiowej intuicji. Spotykają 
nas niepowodzenia, których' często nietylko nie 
umimy odgadnąć, ale nie próbujemy nawet tego 
czynić.

Nie dość tego. Gdy konstatujemy jakiś stan 
rzeczy i wnioskujemy, że należy powziąść takie lub 
inne decydujące i natychmiastowe . postanowienie, 
wahamy się, boimy się odpowiedzialności za czyny 
stanowcze, chwytamy się półśrodków.

Na arenie międzynarodowej nie możemy czę­
sto zdobyć sobie popularności, ponieważ praktycz­
nych ludzi zachodu razi nasza niezaradność, niepun- 
ktuainość; uważani jesteśmy za „niezdatnych do 
in t er esu“ „sen t ym en tali s t ó w “.

Dość długą wymieniłem litanię niedomagali cha­
rakteru narodowego,. Gdy jeszcze dodać, że fizycz­
nie stoimy na poziomie znacznie niższym od niem- 
ców, anglików, finów czy Skandynawów, to musimy 
dojść do przeświadczenia., że „człowiek**, któremu 
na imię „polak** — pod względem charakteru i' zdro­
wia. fizycznego- 'pozostawia dużo do życzenia’.

Nie jest to przytem opinja mojej, małoznaczącej 
osoby, lecz zdanie spotykane stale na zachodzie, 
zdanie, któremu i satniii nie możemy odmówić 
słuszności.

Zsumujmy te niedomagania charakteru, o któ­
rych pokrótce mówiliśmy. Oto będziemy mieli ma­
łe-, ale wymowne zestawienie: miękość charakteru, 
słaba wola, brak wytrzymałości;, doprowadzający do 
zarzucania w połowie rozpoczętego dzieła, brak in­
tuicji życiowej, brak stanowczości i szybkości 
w działaniu, obawa odpowiedzialności:, niepunktuaL 
ność, szerzej mówiąc, niesolidność, sentymentalizm. 
Oto, co przeciwstawiamy bezwzględiiości bojowej 
sąsiadów ze wschodu i: zachodu — oto, z jakiem! za­
sobami: występujemy do ' konkurencji handlowej 
i przemysłowej ze współzawodnikami całego 
świata.

Nasz charakter narodowy nie jest przystoso­
wany do wieku, w którym dane nam- było odrodzić 
się państwowo. Stuletnia niewola wstrzymała nasz 
rozwój, zaborcom bowiem zależało na zachowaniu 
wszystkich naszych wad, które pielęgnowalii z tros­
kliwością. W wyniku tego stajemyi w XX-ym wie­
ku do współzawodnictwa z innymi narodami, wy­
posażeni we wszystkie zalety ! wady narodu z wie­
ku XVIII. Walka nierówna i nie wróżąca nic do­
brego. Charakter narodowy jest odzwierciedleniem 
charakteru jednostek, przeważający typ — tworzy 
obraz typu narodowego. To też pierwszem najpo- 
ważniejszem zagadnieniem, niedbeenjanem naogól, 



jest przebudowa charakteru jednostki. Musimy szu­
kać dróg do wytworzenia typu nowoczesnego po­
laka, polaka, którego zalety przewyższyłyby zalety 
współczesnego niemca, anglika, czy wiocha. Wów­
czas dopiero współzawodnictwo nasze z innymi1 na­
rodami na polu gospodarczem (stosunki, handlowe 
i t. p.) lub, co nie daj Boże, walka na polu boju 
w obronie zagrożonej niepodległości i całości gra­
nic, odbywać się będą w warunkach równych.

Polak nowoczesny, przesiąknięty zasadami de­
mokratycznego zachodu, oświecony latarnią; współ­
czesnej wiedzy, polak o szerokim choryizoncic my­
ślowym, wyzbyć się musi wad, których ogólne ze­
stawienie podałem wyżej. Jest to warunek, bez 
którego nie zaistnieje u nas typ „człowieka współ­
czesnego".

Świat dzisiejszy daje pole do życia tylko lu­
dziom o twardym charakterze, niezłomnej woli, 
wytrzymałym na trudy pracy umysłowej i fizycz­
nej, doprowadzającym swe zamiary do końca, 
obdarzonym .intuicją życia, przewidującym co ich 
wrogowie i przyjaciele zamierzają w danej chwili 
uczynić, odgadującym karty cudzych zamiarów, 
stanowczym i Szybkim w dżiałamiui, nie lękającym 
się przyjęcia w każdej chwili największej odpowie­
dzialności na Swe barki, godnym zaufania przyjaciół, 
nie pozostawiającym wrogom sw.ym wątpliwości, 
że w razie potrzeby zdołają bezzwłocznie i sta­
nowczo przeciwstawić się. Słowem powodzenie 
czeka w XX wieku ludzi twardych i, męskich.

Dla nas ten pożądamy1 typ jest niemiły, lubimy 
ludzii miękich, tak zwanych „sympatycznych i do-. 
brych“. Zaborcy podsycali naszą niechęć do cha­
rakterów zdecydowanych. Niechęć ta przetrwała 
ich panowanie. Dziś musimy staczać o to wojnę 
w łonie własnego społeczeństwa..

Zeznaniu własnych wad nic towarzyszy mocna 
decyzja zmiany systemu wychowawczego...

A jednak jest pewien środek, pewna metoda 
zwalczania słabizny i budowania silnych charakte­
rów. Jest nim sport wogóle, boks w szczególności.

Widzę jednak teraz uśmiech niedowierzania na 
ustach wielu Czytelników. Z jednej strony naszki­
cowałem obraz niedomagać naszego charakteru, 
z drugiej stawiam boks jako jeden z środków do ich 
pokonywania. Porywanie się z motyką na słoń­
ce? Nie — tylko wskazanie jednego ze środków ra­

tunkowych. Zapewne, że wyłączne zastosowanie 
boksu nie uzdrowi, naszego charakteru. Boks jest 
jednak sportem, który rozwija w człowieku wszyst­
kie te cechy, których brak tak wybitnie odczuwamy. 
Skoro więc w pierwszym rzędzie idzie nam o wy­
plenienie wad, wychowujmy młodzież przy pomocy 
środków, wywołujących efekty przeciwne.

Nie chcę być gołosłowny. Pragnę powołać się 
na przykład zagranicy. Słuchajcie! Arrnja nasza 
potrzebuje ludzi bojowych, stanowczych i działają­
cych szybko, a odważnie. Szkolenie żołnierza 
w armjach: angielskiej, francuskiej, niemieckiej 
i wielu innych oparte jest na ćwiczeniach sporto­
wych, przedewszystkiem na boksie. Zwróćmy po- 
zatem uwagę na naszego zachodniego sąsiada. Cha­
rakter niemiecki w porównaniu z naszym jest wy­
bitnie męski, a jednak po przegraneji wojnie niemcy 
zdecydowali, że dla doprowadzenia do odwetu gos­
podarczego1 ii militarnego trzeba wychować poko­
lenie bezwzględne, twarde, gotowe do ofiar i wy­
siłków największych. Ruch sportowy rozrósł się 
niebywale. Dziś Niemcy w wielu dziedzinach są dla 
Europy niedoścignionym ideałem', w innych wy­
trwale dążą naprzód. Liczba: ćwiczących człon­
ków towarzystw sportowych i gimnastycznych do­
sięga kilkudziesięciu miljonów, a jedno boisko przy­
pada na 2'00 mieszkańców.

Ale słuchajmy dalej! Do obowiązkowego1 pro­
gramu szkolnego wprowadzono lekcje pływania, 
lekkiej atletyki i gimnastyki. Bez stopnia z tych 
przedmiotów nie można dostać matury tak samo, 
jak bez stopnia z łaciny lub matematyki;. Na tern 
nie koniec. Dochodzimy wreszcie do boksu. Rok 
mniej więcej temu niemieckie ministerstwo oświece­
nia publicznego wprowadziło do szkół obowiązkowe 
lekcje boksu dla wszystkich bez. wyjątku uczni.

Sieć klubów bokserskich niezliczoną masą 
swych ogniw pokryła rzeszę niemiecką, a kilka pism 
poświęconych specjalnie sprawom bokserskim pro­
paguje ten sport.

W godzinę decydującej rozprawy niemcy będą 
mieli dzielnych obywateli-żołnierzy, przy warszta­
cie wszelkiej zaś pracy — dzielnych pracowników.

Nie mniej potrzebujemy ich my — polacy... 
Zróbmy więc przegląd zalet boksu, co znajdzie- 

cie już Czytelnicy w następnym numerze „Prze­
glądu". J. Szyszko-Boluisz.

ZWIĄZKI STRAŻACKIE.

Z działalności Związku Straży woj. 
Białostockiego.

Otrzymaliśmy sprawozdanie z działalności 
Związku Straży woj. Białostockiego za pierwsze 
półrocze roku bież. Sprawozdanie przedstawia się 
w streszczeniu jak następuje.

Półrocze roku 1925-go było pierwszym okre­
sem normalnej działalności: Związku Straży woj. 
Białostockiego. Kilka bowiem końcowych miesię­
cy w roku 1924-ym od powstania Związku było poś­
więconych głównie, utrwaleniu tego, co Związek Bia­
łostocki odziedziczył po Związku Floriańskim.

Powołany na posiedzeniu rady Związku 
w sierpniu 1924-go roku zarząd uznał się jako tym­
czasowy i dlatego na posiedzeniu rady Związku 
w dnilu 7-ym lutego r. b. powołano nowv zarząd 
w osobach druhów: W. Tyszko — naczelnika wy­
działu adm. województwa Białostockiego (prezes), 
dr. Z. Siemaszki (wice-prezęs), R. Łady — dyrek­
tora Białostockiego oddzału P. D. U. W. (2-gi wice­
prezes), W. Karnego — naczelnika Straży Poż. 
w Grodnie (skarbnik) i N. Sokolskiego z Białegosto­
ku (sekretarz).

Obecny Zarząd Związku, doceniając, że warun­
kiem owocności prac Związku jest w pierwszej 



mierze dobra propagandy spraw pożarnictwa, wytę­
żył w tym zakresie swe zabiegi. Wychodząc więc 
w dalszym ciągu z założenia, że elementem pomoc­
niczym może być harcerstwo, Zarząd Związku po­
wołał do życia sekcję dla spraw drużyn pożar­
nych młodzieży w celu budzenia zamiłowania do 
pracy strażackiej wśród młodego pokolenia, (dono­
siliśmy o tern w nr. 7/8 „Przeglądu" str. 134).

Drugim działem prac w tym zakresie iest skie­
rowanie propagandy w stronę samorządów, przeja­
wiającej się jaknajczęstszym udziałem inspektora 
Związku w posiedzeniach sejmików, oraz na zebra­
niach burmistrzów i wójtów przy sejmikach. Jeżeli 
się zważy stosunkowo niski poziiiom kulturalny 
mieszkańców gmin wiejskich województwa Biało­
stockiego, to łatwo docenić, że stałe propagowanie 
spraw pożarnictwa zyskuje wreszcie wśród lud­
ności zrozumienie.

Wreszcie jednym jeszcze działem propagandy 
są komunikaty Związku na lamach prasy miejsco­
wej. Doceniając tę formę propagandy Związek woj. 
Białostockiego pamięta, aby każdy ważniejszy fakt 
z życia i działalności Związku dotarł do wiadomości 
'publicznej.

Organizacja nowych straży odbywa się bądź 
wprost przez personel Związku, bądź też przez na­
wiązanie kontaktu Związku z miejscowym działa­
czem społecznym, któremu Związek udziela wszel­
kich wskazówek. W półroczu roku bież, powsta­
ło w ten sposób w województwie 25 placówek stra­
żackich. Jeżeli się zważy, że w chwili powstania 
Związku istniało w końcu r. ub. na terenie woje­
wództwa Białostockiego 67 straży ochotniczych 
i 2 stałe, to wzrost liczby straży w pierwszem pół­
roczu działalności do 1012-ch uważać należy za wy­
nik dodatni.

W zakresie zawodowego doskonalenia straży 
Związek zorganizował w I-em półroczu r. b. 10 
kursów pożarniczych w miejscowościach następują­
cych: Choroszczy, Zabłudowie, Knyszynie, Sokół­
ce, Suwałkach, Supraślu, Grodnie, Kolnie. Zambro­
wie i Bielsku. Uczestniczyło w tych kursach ogó­
łem 370 słuchaczy. Nadto wprowadzone zostały 
wykłady z pożarnictwa i ćwiczenia w miejscowej 
szkole policyjnej. Lustracje straży przeprowadzo­
no ogółem w 14-tu miejscowościach.

Doceniając łączność ze strażami1 dokładał Zwią- 
ze starań, aby uczestniczyć przez swych przed­

stawicieli w ważniejszych uroczystościach poszcze­
gólnych straży.

W celu zaś pokonania trudności, jakie napoty­
kają straże pożarne w swej działalności1, co wyni­
ka z braku dostatecznych przepisów w zakresie 
walki z pożarami i co z drugiej strony sprowadza 
zniechęcenie wśród członków straży, złożył za­
rząd Związku władzom wojewódzkim do zatwier­
dzenia projekt przepisów ogniowych.

Z pośród prac biura Związku zasługują na 
wzmiankę cyfry następujące: załatwiono 750 ko- 
respondencyj, opracowano i rozesłano do straży 15 
okólników w różnych sprawach organizacyjnych.

Jeśli chodzi o stały personel Związku, to sta­
nowił go inspektor i siła kancelaryjna li czasowo 
tylko do pomocy przy przeprowadzaniu kursów po­
żarniczych zaangażowany został instruktor.

Brak instruktorów, to największa bolączka 
Związku Straży woj. Białostockiego. Tymczasem 
zaś Związek zamierza przystąpić do organizowania 
Związków Okręgowych i dlatego powiększenie per­
sonelu 'instruktorskiego staje się nieodzownym wa­
runkiem racjonalnego rozwoju prac Związku.

Ze Związku Straży woj. Warszawskiego.
Okręgowy Związek Straży Pożarnych w Warszawie-

W dniu 21-ym czerwca r. b. odbył się w War­
szawie' walny zjazd delegatów straży z powiatu 
Warszawskiego, na którym zorganizowano Okrę­
gowy' Związek Straży Pożarnych pow- Warszaw­
skiego.

Do Zarządu powołano pp.: starostę pow. War­
szawskiego' — S. Okuilicza — jako prezesa ; E. Mic­
kiewicza — jako vice-prezesa; naczelnika straży 
z Chotomiowa — P, Wróblewskiego' — jako sekre­
tarza ii prezesa straży Ożarowskiej — E. Lange­
ra — jako skarbnika-

Na członków Zarządu powołano1 pp.: G. Ozdo- 
bińskiego — naczelnika Straży z Fałemcy; R- Sie­
wierskiego — naczelnika Straży ze Starego' Otwoc­
ka; C. Piątkowskiego1—naczelnika Straży z Waw- 
rzysziewa; A. Chojinackiiegoi — prezesa Straży 
w Woli Grzybowskie#; C- Przediwileckiego — vice- 
prezesa straży w Nowym Dworze.

Na instruktora powołano- druha J. Pietraszkie­
wicza — zastępcę naczelnika straży1 w Ożarowie.

Sprostowanie.

W Nr. 11 „Przeglądu Pożar.“ z dnia 25-go lipca 
r. b. we wzmiance: „Masowy pożar w Klewaniu" 
wkradła się omyłka, czy też nieprawidłowa i nie- 
obmyślona ilnformacja dlruha J- B. Stwierdzam, że 
kolejowa straż pożarna z Kiwerc czynna była przy 
pożarze w; Klewaniu z narzędziami!, a nie jak podano 
we wzmiance: „bez narzędzli", wyUechała bowiem 
straż pod moim dowództwem koleją, iw następują- 
jącym składzie: 17 ludzi; 1 sikawka dwukołowa 
z 2-ma wężami tłocz, po 20 m. każdy; 1 beczka 
dwukołowa; 1 drabina przystawna; bosak żelazny; 
4 topory i 2 pochodnie.

I ten rzeczywisty stan winni potwierdzić druh 
naczelnik Łuckiej straży zawodowej, ponieważ wi- 

dizłał jak wyładowywaliśmy narzędzia i druh za­
stępca naczelnika Rówieńskiej Ochotni, straży, po­
nieważ podjeżdżając do pożaru spotkaliśmy się 
i ustaliliśmy, gdzie rozpocząć akcję.

Bynamniej ta fatalna omyłka nile wzburza mnie, 
ponieważ po przepracowaniu 2-ch lat w zawodowej 
Moskiewskiej straży, a później też 2 lata jako ognio­
mistrz w Saratowie ni,gdybym siię nie odważył 
wyjechać na pożar bez narzędzi i to będzie najwia- 
rogodniejszy fakt, żem rozpoczął akcję ni'epoźycza- 
jąc od nikogo1 narzędzi. Sądzę, iż zostanie umie­
szczone sprostowanie tej omyłki ii1 jednocześnie łą­
czę wyrazy strażackiego szacunku.

St. Flory siak 
dowódca kolejowej straży 

T pożarnej w Kiwercach.



Zjazdy w woj. Kieleckiem.
Zjazd Straży pow. Pińczowskiego w Kazimierzy 

Wielkiej.

Zjazd straży pożarnych pow. Pińczowskiego 
w Kazimierzy Wielkiej -w dniu 19-yrn lipca r. b. 
zgromadził 29 straży z liczbą 650 druhów na czele 
z 7-iu sztandarami i 4-ma orkiestrami.

Zjazd odbył się z inicjatywy starosty pow. Piń­
czowskiego p. Ramot, a przy współudziale organiza­
cyjnym p. W. Zawilińskiego i naczelnika Straży 
w Kazimierzy Wielkiej druha A. Biernackiego. 
Wszelkie koszty związane ze zjazdem pokrył sej­
mik Pińczowski. Komendantem' zjazdu był instruk­
tor pażarnictwa druh W. Sztajer.

Zjazd rozpoczł się mszą św. połowa na błoniach 
koło Kazimierzy Wielkiej, celebrowaną przez ks. 
■prałata Tomasika. Po nabożeństwie podniosłe kaza­
nie wygłosił ks. Duda-Dziewierz proboszcz z Książ­
nic.

Podnosząc zasługi strażactwa polskiego nazwał 
je kaznodzieja dumą narodu, a zwracając uwagę 
obecnych na weteranów strażaków, którym siwiz­
na ubieliła włosy postawił ich za wzór samozapar­
cia się i ofiarnej służby dla społeczeństwa, zachę­
cając jednocześnie młodych druhów do tej tężyzny 
i umiłowania stnażactwia, którą oni — weterani wy­
kazują.

Na zakończenie swego podniosłego kazania 
dziękował kaznodzieja tym, którzy się przyczynili 
do zorganizowania zjazdu. A więc w pierwszej 
mierze p. staroście pow. Pińczowskiego p. Ramot, 
który swą niepospolitą energią dokonał wiele w róż­
nych dziedzinach. Przykładem' niech będzie po­
żarnictwo. Było straży w powiecie 5, dziś jest ich 
32. Dzięki też niezłomnej wolil p. starosty liczne 
drogi w powiecie, których stan był okropny, zamie­
nione zostały na dobre szosy.-

Po nabożeństwie straże wylosowały kolejność 
ćwiczeń i rozpoczęły ćwiczenia konkursowe. Z po­
wodu znacznej liczby stających do zawodów straży 
podzielono je na grupy i powołano dwie komisje sę­
dziowskie. W grupie straży miejskich oraz straży 
wiejskich bez taboru komisję sędziów stanowili 
druhowie: Kalaforski (przewodniczący)’, S. Mąko- 
sza 1 J. Jarosz. W grupie straży wiejskich z tabo­
rem komisję sędziów stanowili druhowie: J. Wójcik 
(przewodniczący}, J. Ciszewski i W. Gołąb.

W grupie straży miejskich ustalili sędziowie ko­
lejność wykazanej sprawności straży według nastę­
pujących miejscowości. 1. Kazimierza Wielka, 2. 
Działoszyce (te dwie straże otrzymały jednakową 
ilość punktów — 108), 3. Skalbmierz i 4. Pińczów.

W grupie straży wiejskich z taborem ustalono 
wykazaną sprawność straży w/g następujących 
miejscowości: 1. Chroberz, 2. Kościelec. 3. Wojcie­
chów, 4. Topola, 5; Boszczynek, 6. Dzierzążnią 7. 
Czarnocin, (71 p.,) 8. Opatowice, (71 p.) 9. Książ­

nice Wielkie, 10. Zagość, 11. Pełczyska, (63 p.) 12. 
Wiślica (63 p.), 13. Bogucice, 14. Góry.

W grupie zaś straży wiejskich bez taboru usta­
lono wykazaną sprawność straży w/g miejscowości 
następujących: 1. Kocim, 2. Kszczonów (dwie te 
straże otrzymały jednakową ilość punktów 15), 3. 
Skoczów, 4. Bejce (9) punkt., 5. Sancygłów (9 p.), 
6. Zagorzyce (9 p.), 7. Sokolina, 8. Bobin, 9. Kije i 10. 
Chrościel.

Po zawodach dekorował p. starosta odznaczo­
nych strażaków, a zkolei udano się do ogrodu miej­
scowej cukrowni na posiłek. Przygrywała orkiest­
ra, a druhowie pomimo zmęczenia zawodami tu 
i tam śpiewali. Dobrą grą wyróżniła sie orkiestra 
Straży Pińczowskiej.

Podczas obiadu przemawiał p. starosta, pod­
kreślając żywotne siły strażactwa polskiego, oraz 
p. Byszewska — prezeska Straży w Bejcach, pod­
nosząc zasługi1 niezmordowanej pracy instruktora 
W. Sztajera.

Nadmienić tu jeszcze wypada o niezmordowa­
nej pracy i gościnności pań z Kazimierzy, które 
zorganizowały obiad, przysparzając się czarem 
swych wdzięków do uświetnienia zjazdu. Wśród 
młodych przedstawicielek płci pięknej zwracała 
powszechną uwagę dorodna p. Janina Wobrowol- 
ska — sanitariuszka Straży Kazimierskiej.

K. Stecki.

Zjazd Straży w Opocznie

Dnia 2 sierpnia odbył się konkursowy zjazd 
straży pożarnych okręgu Opoczyńskiego'. Na 
zjazd' ten przybyło 12 drużyn w zespole1 320 dru­
hów, z 4 sztandarami i 3 orkiestrami. Przybyli też 
yiee-prezeis Związku Straży Poż- woji. Kieleckiego 
druh Z. Przyjałkowski, członek rady tego Związku, 
naczelnik Straży w Ostrowcu druh Weinbergier 
i inspektor pożarnictwa Związku druh J. Drze­
wiecki.

O godz- 9-teji rano starosta pow. Opoczyńskie­
go p. Kotłubaj przyjął raport od naczelnika zjazdu 
druha TelątyCkiego, po przeglądzie drużyn i odby­
tym losowaniu kolejności stawania do- zawodów 
Straże pomaszerowały do kościoła na nabożeń­
stwo; po nabożeństwie odbyta się defilada, następ­
nie zarządzono przerwę obiadowa.

O godz. 13-tej m- 30 zebrały się drużyny na 
rynku, skąd w porządku stawania dio zawodów 
udały się nai płac i’ odbyły ćwiczenia. O godz- 18- 
tej sąd ogłosił wyniki'; I-'sze mejisce zajęła Straż 
Opoczyńska, Il-g-ie Straż z Drzewicy, Iłł-cie Straż 
ze Studzianinej.

Delegaci Związku, Wojewódzkiego' dekorowali 
członków Opoczyńskiej Straży znakami za wysłu­
gę lat, przyczem1 Straż otrzymała dyplom uznania 
w dacie 25-cioletniego swego istnienia.

Straż Opoczyńska, zdobywając I-sze miejsce, 
otrzymała w nagrodę hydrofor, którego się zrzekła 
na rzecz najmłodszej w powiecie, bo zaledwie 2



ZJAZD STRAŻY POW. PIŃCZOWSKIEGO.

W ćwiczebnym zjeździe straży pożarnych pow. Pińczowskiego zwołanym do Kazimierzy Wielkiej wzięto udział 29 straży 
w zespole przeszło 650 druhów.

1. starosta pow. Pińczowskiego — p. Lamot. 2. inspektor pożarnictwa Związku woj. Kieleckiego druh .1. Drzewiecki i 3. in­
struktor pożarnictwa druh W. Sztajer.

Starosta pow. Pińczowskiego p. Lamot (1) w obecności insp. J. Drzewieckiego (2) i instr. W. Sztajera (3) dekoruju na 
zjeździe w Kazimierzy Wielkiej zasłużonych druhów — człon ków straży pow. Pińczowskiego.



miesiące istniejącej, straży w Studziannei, Chlub­
ny ten czyn Opoczyńskiej Straży świadczy, o zro­
zumieniu idei i hasła strażactwa polskiego—„W jed­
ności si'ła“.

Zjazdy w woj. Warszawskiem.
Zjazd ćwiczebny Straży w Warce.

Dnia 6 września r. b. w miasteczku Warce 
(poiw- Grójecki) odbył sie zjazd ćwiczebny Ochot­
niczych Straży Pożarnych, na który przybyło oko­
ło1 180 druhów-

Po powitaniu zjazdu przez prezesa Zw. Okrę­
gowego1 druha S- Waligórskiego, drużyny udały 
sie do kościoła na nabożeństwo, podczas którego 
wygłosił podniośle* kazanie ks. iprałat Nowakowski. 
Następnie po nabożeństwie przerobione zostało za­
danie taktyczne* przez straż, miejscową, poczem od­
były silę zawody. Sąd w składzie druha inspek­
tora W. Mierzanowskiego, jako przewodniczącego, 
oraz członków sądu: druha S- Zdzieszyńskiego — 
naczelnika straży Jasieńieckiej i druha J. Gołę­
biowskiego naczelnika Straży Jazgarzewskiei okreś­
lił sprawność drużyn w następującym porządku.

W grupie straży miejskich: 1) drużyna Straży 
z Góry Kaiwarjii, pod komendą naczelnika Józefa 
Kuźniara.

W grupie straży wiejskich: 1) drużyna z Konar 
— pod komendą naczelnika druha Fr. Piekamiaka; 
2) drużyna ż Boiglewic — pod komendą druha J. 
Maroszka; 3) drużyna z Magnuszewa (pow. Kozie- 
niiclkii) — pod komendą naczelnika druha T. Gut­
kowskiego; 4) drużyna ze Zbroszy Dużej — pod 
komendą, druha W. Grochowskiego: 5. drużyna 
z Pia^czna pod komendą druha J. Marczaka-

Po1 zawodach popisywały się dowołnemii ćwi­
czeniami z toporkami drużyny z Góry Kalwarii 
i Boglewic.

Stan wyćwiczenia drużyn naogół dobry.

Zjazd ćwiczebny w Makowie.

Dnia 10 września r. b. w Makowie n/Orzycem 
odbył1 się zjazd ochotniczych straży pożarnych z po­
wiatu Makowskiego. Drużyn przybyło 6. w licz­
bie 160 druhów.

O godz. 11-ej naczelnik zjazdu druh. B. Poliń- 
skil złożył raport inspektorowi Związku Straży woj. 
Warszawskiego* druhowi W. Mierzanowskiemu, 
który wraz z p. Starostą pow. Makowskiego Kule­
szą, dokonał przeglądu straży. Po powitaniu przez 
druha inspektora rozpoczęły się zawody.

Do ćwiczeń stanęły wszystkie przybyłe straże, 
a więc z Krasnosielc pod komenda naczelnika 
B. Dolińskiego; z Zamościa pod komenda naczel­
nika St. Niezgody; z Gąsewa naczelnika H. Miniew- 
skiego; z Makowa pod komendą pomocnika naczel­
nika Wł. Rzepińskiego i z Różan pod komendą do­
wódcy Siedleckiego.

Poza strażami wymienionemii popisywała się 
straż z Krasińca pod komendą naczelnika druha 
Stefana Skassa.

Sąd konkursowy stanowili: przewodniczący 

inspektor ubezpieczeń p. St. Świdziński. oraz 
członkowie sądu: naczelnik straży w Krasnem druh 
Wł. Brochocki i druh L. Pichalski.

Zjazd straży odbył się w dniu* pokazu rolnicze­
go zorganizowanego przez Okręgowe Tow. Rolni­
cze.

Zjazd ćwiczebny Straży w Chodczu.

Dnia 30 sierpnia r b. w miasteczku Chodczu 
(ipow- Włocławski') odbył się zjazd ćwiczebny 
ochotniczych straży pożarnych. Na zjazd1 przybyło 
kilkanaście straży w liczbie ogólnej 180 druhów, 
przedstawiciele władz związkowych w osobach: 
yice-preizeisa Związku Okręgowego — druha Bo- 
jańczyka i inspektora . druha W. Mierzanowskiego. 
Przybyli również przedstawiciele sejmiku-

Do zawodów stanęło 10 drużyn w następu­
jącej kolejności*: grona Pa straży miejskich Cho­
ceń, Chodecz, Grabków, Śmiłowice i Kowal: grupa 
Ii-a. (Straży wiejskich) Rakutowo*, Kłotno. Lubień 
Przedecz, Dobiegniewo. Z przeprowadzonych 
ćwiczeń przez poszczególne drużyny można było 
stwierdzić b. dobre przygotowanie, jiak również du­
żo pracy, włożonej przez kierownictwa drużyn? 
Dobry stan' ćwiczebny w dużej mierze należy przy­
pisać energicznemu i dzielnemu instruktorowi dru­
howi Ojdanie.

Ćwiczebny zjazd straży w Mogielnicy.

Z inicjatywy Okręgowego Związku Straży Po­
żarnych pow. Grójeckiego zorganizowany został 
w dniu 30-ym* sierpnia r. b. w Mogielnicy zjazd stra­
ży dla jednej części powiatu Grójeckiego*.

Ulewny deszcz nocny z dnia 29-go na 30-y 
sierpnia utrudnił licznym strażom z dalszych okolic 
Mogielnicy punktualne stawienie się na zjazd, który 
pomimo wszystko zgromadził 11 straży wraz 
z miejscową Strażą Mogielnicką.

O godz. 10-ej min. 30 przyjął raport i powitał 
zebrane drużyny prezes Okręgowego* Związku Gró­
jeckiego druh inż. S. Waligórski, poczem udali się 
uczestnicy do kościoła na mszę św., którą odprawił 
ks. prefekt Jaczewski. Podczas nabożeństwa pod­
niosłe kazanie wygłosił ks. prałat poseł M. Nowa­
kowski. Oto nieco streszczenia podniosłych słów 
kaznodziei.

Szacunek jednych skłania* się przed wielkością 
innych. Ale aby1 zdobyć szacunek ludzi trzeba być 
naprawdę wielkim. Czyn, który1 wy — strażacy 
wzięliście na swe barki, czyn ochrony życia i mie­
nia współobywateli, już sam w sobie jest wielki. 
Aby jednak czyni ten trwał istotnie wielkim, musi być 
spełniany zawsze z równą energią i poświęceniem 
się, a przytem ze znajomością jego wykonywania. 
Przez ćwiczenia, przez zjazdy i zawody konkurso­
we doskonalicie się w czynie waszym. Bądźcie 
więc świadomi, że wszelki czyn buduje, a bezczyn­
ność rujnuje.

Ogień święty miłości bliźniego, który nam dal 
Pan Bóg, zawsze przytem pałać musi w duszach 
•naszych;.

Odrodzenie zaś duchowe — mówił kazno­
dzieja — rozpoczyna się od uporządkowania włas­
nej* duszy, a wskazania wtedy innym, że tą właśnie 



a nie inną drogą się idzie. Dlatego to wy strażacy 
odznaczać się musicie większą uczciwością, więk­
szą szlachetnością, większą pracowitością i widkszą 
bezinteresownością, boście ludźmi, którzy spełniają 
czyn wielki i których przeto moc ducha na każdym 
kroku wyróżniać winna.

Za wasze czyny .wielkie — niechże Wam Pan 
Bóg da największą nagrodę — zadowolenie własne 
ze służby dla bliźnich, na chwalę Boga, na pożytek 
Rzeczypospolitej, dla której musicie umieć żyć, aby 
umieć i umrzeć, gdy zajdzie tego potrzeba.

Po nabożeństwie przy dźwiękach orkiestr prze­
maszerowały drużyny po uliczkach Mogielnicy 
i ustawiły się następnie na rynku, gdzie prezes Okrę­
gu Grójeckiego dekorował odznaczeniami zasłużo­
nych strażaków.

Ćwiczenia konkursowe odbyty się już po przer­
wie obiadowej. Jako1 sędziowie zasiedli redaktor 
„Przeglądu Poż.“ druh S. Pągowski jako przewodni­
czący oraz druhowie: W. Szczepański — naczelnik 
Straży z Lubani (pow. Rawski) i Z. Godzimirski — 
do w. straży miejscowej z Mogielnicy. Do zawodów 

prócz straży miejscowej stanęły wszystkie przy­
byłe w liczbie 10-ciu straże. Zawody trwały 3 i pół 
godziny, przyczem sędziowie ustalili sprawność 
drużyn w porządku następującym.

W grupie straży miejskich 1-sze miejsce przy­
znano straży z Jasieńca (cukr. „Czersk"), 2-ie miej­
sce straży z Grójca.

W grupie straży wiejskich ustalono kolejność 
według następującej kolejności: 1) straż z. Jazga- 
rzewa, 2) z Belska, 3) z Lipia, 4) z Tarczyna, 5) 
z Dębnowoli, 6) z Dańkowa, 7) z Błędowa i 8) 
z Przybyszewa.

Na zasadzie powyższych wyników nagrody 
udzielone przez Polską Dyrekcję Ubezpieczeń Wza­
jemnych otrzymują: Straż Jasieniecka — drabinę 
sys. Szczerbowskiego, Straż z Jazgarzewa — 4 linki 
z zatrzaśnikami i' 4 pasy bojowe, a Straż z Belska — 
2 pochodnie.

Po przemówieniach przewodniczącego sądu 
i prezesa Okręgowego Związku, podkreślających 
znaczenie zawodów, zjazd zakończono w podnios­
łym nastroju.

Dekorowanie dzielnych żołnierzy. Dnia 
9-go sierpnia b. r. przybył do Barano­
wicz p. Bolesław Chomicz prezes Głó­
wnego Związku Straży Pożarnych 
w celu udekorowania por. Władysława 
Prohaski medalem za ratowanie giną­
cych oraz wachm. Adama Rucińskiego, 
kapr. Bolesława Bekiera, bomb. Jana 
Woźniaka i Bolesława Moskali i kan. 
Stanisława Pawłowskiego medalami za 
dzielność i odwagę wszystkich z 9-go 
Dyw. Art. Konnej.

Wszyscy wyżej wymienieni brali 
czynny udział przy opanowywaniu 
groźnego pożaru lasu w leśnictwie Ta- 
stackim (woj. Nowogródzkie), przy­
czem porucznik W. Prohaska, nie ba­
cząc na grożące niebezpieczeństwo 
wdarł się między palące się zwały 
i wyniósł 2-ch pastuszków w wieku 8 
i 10 łat, których życie było poważnie 
zagrożone.

Wprost z dworca udał się pan Pre­
zes w towarzystwie oficerów 9-go 
Dyw. Art. Konnej i inspektora pożarni­
ctwa Związku Straży wojew. Nowo­
gródzkiego druha J. Lisowskiego na 
t. zw. plac parad w celu wysłuchania 
mszy polowej, na której oprócz korpu­
su oficerskiego i zgromadzonych w tym 
czasie w Baranowiczach oddziałów 
wojskowych obecnych było wielu miej­
scowych obywateli. Na mszę przybył 
również naczelnik straży Baranowickiej 
druh 1. Jarocki z adjutantem.

Po skończonej mszy i przemówieniu 
ks. kapelana oddziały wojskowe zosta­
ły ustawione w czworobok, po środku 
którego p. prezes Chomicz, po krótkiem 
a treściwem przemówieniu udekorował 
wyżej wspomnianych. Zkolei przed 
udekorowanemu p. prezesem Choimi- 
czem oraz korpusem oficerskim z p. 
majorem Wąsowiczem, dowódcą 9-go 
Dyw. Art. Konnej na czele, odbyła się 
defilada. Po defiladzie p. major Wąso­

wicz podejmował śniadaniem w kasynie 
oficerskiem p. prezesa B. Chomicza, 
inspektora J. Lisowskiego, naczelnika 
straży Baranowickiej I. Jarockiego oraz 
cały korpus oficerski. W odpowiedzi 
na toast p. majora Wąsowicza przemó­
wił p. prezes Chomicz, kończąc prze­

mówienie okrzykiem na cześć- armji 
polskiej i 9-go Dyw. Art. Konnej.

Po skończonem śniadaniu i krótkiem 
wypoczynku udał się p. Prezes w to­
warzystwie inspektora Lisowskiego na 
plac ćwiczeń straży Baranowickiej 
gdzie po przyjęciu raportu od naczelni­
ka udekorował długoletnich członków 
straży znakami za wysługę lat, wieczo­
rem zaś grono członków straży Bara­
nowickiej podejmowało p. Prezesa ko­
lacją w sali miejscowego klubu myśliw­
skiego

W drugim dniu pobytu w Baranowi­
czach ziożył p. Prezes wizyty p. sta­
roście Kwiecińskiemu i p. burmistrzowi 
Terajewiczowi.

Południowym pociągiem wyjechał p. 
prezes Chomicz do Horodziei, gdzie wi­
tany był przez straż miejscową z za­
rządem na czele, władze gminne, bur­
mistrza m. Nieświeża i redaktora pisma 
„Wspólna sprawa".

Tegoż samego dnia o godz. 17-ej p. 
prezes Chomicz wraz z inspektorem 
Lisowskim wyjechał do Warszawy 
owacyjnie żegnany przez straż i miej­
scowe społeczeństwo.

Z życia straży we Włostowicach.
Dzięki inicjatywie ks. dziekana St. 

Kamińskiego zorganizowano w Włosto­
wicach wojew. Lubelskiego ochotniczą 
straż pożarną. Mieszkańcy -wsi Wlosto- 
(vice chętnie ponosili wszelkie ciężary 
na rzecz straży w nadziei, że wkrótce 
osiągną pomyślne wyniki pracy. I tak 
dnia 20-go maja 1920 roku zorganizo­
wano oddział, składający sie z 28-iu 

członków czynnych, naczelnikiem, -któ­
rego został druh Stanisław Gawęda b. 
długoletni członek czynny straży po­
żarnej w Puławach. Do zarządu powo­
łano: ks. dziekana St. Kamińskiego — 
prezes, J. Korzeniowskiego — sekre­
tarz. K. Bielawskiego — skarbnik, WI. 
Jeżyne — gospodarz i A. Wnuka—zaai. 
gospod. W roku 1922-im delegowano 
na 8-iodniowy kurs pożarnictwa w Pu­
ławach druhów: naczelnika St. Gawę­
dę, zast. dow. oddz. St. Zawadzkiego 
i J. Tutkaja, którzy nabytemi na kursie 
wiadomościami służyli -naszej straży.

W -roku 1924-tym druh naczelnik St. 
Gawęda zrzekł si-ę piastowanej godności 
wskutek złego- stanu zdrowia, a na jego 
miejsce naczelnikiem wybrano -druha 
Wł. Pycha, dotychczasowego zast. na­
czelnika. Energiczna praca zarządu, 
przy pomocy miejscowej władzy, dala 
wkrótce oczekiwane wyniki-. Dziś straż 
nasza posiada własna, choć drewnianą 
remizę ze scena, jedną sikawkę, 3 becz­
kowozy, uzbrojenie ososbiste członków 
czynnych, oraz wiele Przyborów stra­
żackich.

Straż nasza posiada również sztndar, 
poświecenie którego odbyto się dnia 
14-go czerwca b. r. Uroczystość ta od­
była sie przy udziale sąsiednich straży 
z Puław i Kazimierza i delegacyj stra­
ży z Końskowoli.

Poświecenia dokonał ks. dziekan St. 
Kamiński, rodzicami- chrzestnemi byli: 
pp. Aleksandra Doboszówna. Marian Ga­
węda. Leon Kwiatkowski i Józef Jeży­
na. Po wręczeniu sztandaru przez ro­
dziców chrzestnych druhowi naczelni­
kowi, który zkolei przekazał go chorą­
żemu, odbyła się defilada i wspólna fo­
tografia przybyłych straży.

Na zakończenie tej uroczystości gro­
no miejscowych amatorów odegrało 
sztukę p. t. „Strażacy" B. Wrzosa, 
przeznaczając dochód na cele miejsco­

wej straży pożarnej.



Z ŻYCIA STRAŻY WE WŁOSTOWICACH.

■■
■

Poświęcenie sztandaru Straży we Włostowicach przy współ udziale straży z Puław i Kazimierza oraz delegacji Straży 
z Końskowoli.

1. L. Kwiatkowski — dyr. Lubelskiego Oddziału P. D. li. W. 2. ks. dziekan St. Kamiński. 3. dr. K. Markowicz — prezes
Straży w Puławach. 4. M. Zygmuntowski — inspektor P. D. U. W. 5. W. Pych — nacz. Straży we Włostowicach. 6. instr. 

poż. J. Łuczyński i 7, I. Czepkowski — prezes Straży we Włostowicach

Z KURSÓW POŻARNICTWA.

IfcJJIM:.::: M®:::: liii®:::: Ifgm

W Ciechanowie odbyły się 7-dniowe kursy pożarnictwa pod 
kierownictwem instruktora okręgowego druha A. Truchliń- 
skiego (5). Zgromadziły one 23 uczestników. Komisję egza­
minacyjną stanowili pp.: 1) W. Werner — prezydent m. 
Ciechanowa; 2) R. Niewiadomski — zast. nacz. Straży 
Ciechanowskiej; 3) Olszewski; 4) Półkośnik i 5 instr. poż.

A. Truchlińsiki'.

Fot. st. instr. J. Boguszewski.
Pod kierownictwem st. instr. J. Boguszew­
skiego i przy współudziale naczelnika miejskiej 
Straży Dubieńskiej druha A. Besze, odbyły się 
w Dubnie kursy pożarnicze, które zgromadziły 

17 kursistów.
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Wiadomości z Polski.
SPRAWY PAŃSTWOWE.

_ Przysięgę na wierność Rzeczypospo­
litej złożyli biskupi polscy wobec Pana 
Prezydenta, Prezesa Rady Ministrów, 
nuncjusza papieskiego i ministra oświa­
ty. Uroczystość odbyła się d. 8 b. m. 
w Belwederze.

900-tną rocznice śmierci Bolesława 
Chrobrego obchodziła Wielkopolska u- 
roczyście w d. 12 i 13 b. m. W Gnieź­
nie odbyło się założenie kamienia wę­
gielnego pod pomnik wielkiego króla. 
W uroczystościach brał udział Pan Pre­
zydent Rzplitej oraz członkowie Rady 
Ministrów.

Budżet Państwa na rok 1926 bedzie 
zredukowany o 10%. Wymaga tego 
niezwykle ciężkie ‘położenie finansowe 
Polski.

Przemówienie Premiera Grabskiego 
na posiedzeniu komisji skarbowo-budże­
towej Senatu dało możność społeczeń­
stwu zapoznania się z programem Rzą­
du. Dowiedzieliśmy się, że zostaną 
zaprowadzone wydatne oszczędności w 
gospodarce państwowej przy jedno-, 
czesnem poparciu wytwórczości krajo­
wej drogą ułatwienia jej zbytu i pomo­
cy w walce z konkurencją zagraniczną.

Sprawa reformy rolnej omal nie zo­
stała znów odwleczona, wskutek przy­
jęcia przez komisję Senatu wniosku po­
większającego maximum posiadania. 
Oparły się temu kluby ludowe i lewicy, 
w ten bowiem sposób zmniejszonoby 
zapas ziemi przeznaczonej do parcelacji 
przeszło o 800 'tys. ha.

Przemysł górno-ślaski otrzyma jedno­
razowe pożyczki od Rządu. Przedsię­
biorstwa, które skorzystają z kredy­
tów, będą musiały przelewać do Banku 
Polskiego . wszystkie otrzymane z eks­
portu waluty obce.

Rumunia gościnnie podejmowała na­
szych lotników wojskowych, którzy 
z gen. Zagórskim na czele złożyli wizy­
tę lotnictwu rumuńskiemu. Po słynnej 
podróży powietrznej z Francji do Pol­
ski — jest to drugi wielki lot naszych 
dzielnych pilotów.

Pan Franciszek Doleżal, radca han­
dlowy przy ambasadzie polskiej w Pa­
ryżu objął stanowisko vice-ministra 
przemysłu i handlu.

Minister oświaty p. Stanisław Grab­
ski reformuje program szkół średnich. 
Zmniejszono ilość godzin nauki, usuwa 
się rzeczy zbędne, natomiast niedługo 
inż będzie wprowadzone do szkół obo­
wiązkowe wychowanie fizyczne oraz 
Przysposobienie wojskowe. Zapowiedź 
tych zmian trzeba powitać, z radością 
i uznaniem.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Konsolidacja stosunków powojennych 

bardzo nieznacznie posunęła się naprzód 
w ostatnim tygodniu. Sprawa tak zwa­
nego paktu gwarancyjnego, .któryby za­
pewnił Europie pokój na długie lata 
jest w dalszym ciągu osią, dokoła któ­
rej obracają się zabiegi i usiłowania dy­
plomatów. Ąnglja dąży do gwarancji 
granic, ale tylko francusko-belgijsko- 
niemieckich, Polsce zaś i. Czecho-Sło- 
wacji zaleca bezpośrednie porozumienie 

się z Niemcami, Daje nam przy tej 
okazji do zrozumienia, że dla świętego 
'spokoju moglibyśmy wyrzec sie kory­
tarza pomorskiego i w ten; sposób za­
spokoić częściowo apetyty niemieckie. 
Wszystkie te jednak sugeslje napoty­
kają na stanowczy, nie dopuszczający 
dyskusji nasz opór, więc też ostatnio 
poczęto rozmyślać 'nad innefni sposoba­
mi gwarancji. Nasz minister spraw , za­
granicznych p. Skrzyński zaproponował 
odbycie d wóch konferencji jednocześ­
nie — celem zawarcia dwóch równo­
znacznych paktów gwarancyjnych dla 
zachodu i wschodu Europy. Projekt ten 
spotkał się z przychylną opinją Anglji 
i Francji, które to państwa ofiarują nam 
sw-oje „dobre usługi" przy doprowadze­
niu do skutku paktu polsko-czesko-nie- 
miecikiego. . Równoczesność zawarcia 
obu paktów ma dla nas duże znaczenie, 
gdyż w przeciwnym razie Niemcy, ma­
jąc zawarty pakt zachodni, mogliby 
swobodnie dyktować swoje warunki na 
wschodzie.

Sprawa paktu gwarancyjnego nie jest 
jedyną, dokoła której grupowałyby się 
nasze, zabiegi dyplomatyczne. Pracuje­
my w kierunku utrwalenia sojuszów 
i umów z naszymi sąsiadami. Niestety, 
Litwa nie zgodziła się udzielić nam 
praw konsularnych u siebie; rokowania 
toczące się w Kopenhadze zostały wiec 
przerwane, aczkolwiek pewne rezultaty 
przyniosły.

Stosunki z państwami bałtyokiemi 
nieco oziębiły się, wobec silnego naci­
sku Anglji oraz filo-niemieckicj- polityki 
Finlandii. Natomiast stosunki polsko- 
sowieckie porawiły się ,a nawet celem 
ostatecznego wyjaśnienia spraw spor­
nych przybywa do Warszawy komisarz 
do spraw zagranicznych Cziczerin. Jest 
również nadzieja, że i rokowania han­
dlowe z niemcami doprowadzą do po­
myślnego rezultatu, gdyż wojna gospo­
darcza przyniosła większe straty niem- 
com aniżeli nam. W każdym razie na­
leży przypuszczać, że najbliższe tygo­
dnie wyjaśnią naszą sytuację międzyna­
rodową.

ŻYCIE SPOŁECZNE.
W dniu 1 listopada Polska obchodzić 

będzie uroczyste święto „Nieznanego 
Żołnierza", którego zwłoki, przeniesio­
ne z lwowskiego pobojowiska spoczną 
w tym dniu w specjalnym grobowcu 
na pl. Saskim, w Warszawie. Prace 
przy wykończaniu mauzoleum posuwają 
sie szybko pod kierunkiem artysty rzeź­
biarza Ostrowskiego.

„Echo Gdańskie" nowy dziennik pol­
ski zaczął wychodzić w Gdańsku pod 
redakcją Leona Przybyszewskiego. Jest 
to jeszcze jeden pocieszający objaw 
rozrastania się życia polskiego w Gdań­
sku.

Obchód 10-lecia służby bezpieczeń­
stwa zapowiada się bardzo okazale. 
W całym kraju powstały- komitety ob­
chodu. Sneejałne uroczystości odbywa­
ją się w Warszawie, jako siedzibie ów­
czesnego Komitetu Obywatelskiego. W 
obchodach biorą również udział dostoj­
nicy Rządu,

Zjazd Związku Ziemian obradował w 
Warszawie w d. 11, 12 i 13 b. m. gro­
madząc około 3000 przedstawicieli sfer 
ziemiańskich. Zjazd uchwalił szereg 
wniosków natury gospodarczej i poli­
tycznej, w których wypowiedział się 
przeciwko radykalnej reformie rolnej, 
zbyt silnemu uciskowi podatkowemu, 
wstrzymaniu kredytów rządowych i t. 
p. Zjazd postanowił wyłonić zwartą i je­
dnolitą reprezentację ziemian celem wy­
walczenia realizacji uchwalonych na 
zjeździć postulatów. Wnioski swoje 
przedstawili ziemianie premierowi Grab­
skiemu.

Niezwykły sukces kulturalny odniosła 
Polska na terenie międzynarodowym, 
zdobywając największa ilość nagród, 
a tern samem i I miejsce- na wielkiej, 
międzynarodowej wystawie sztuki de­
koracyjnej w. Paryżu. Większość przed­
miotów wystawionych w pawilonie pol­
skim rozkupiono do muzeów europej­
skich i amerykańskich.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Urodzaje tegoroczne przewyższyły 

nawet przedwojenne. Według obliczeń 
Urzędu Statystycznego mamy w po­
równaniu do roku, ubiegłego pszenicy 
o 80,2%, żyta — o 85,4%, jęczmienia — 
o 37,7 i. owsa o 43,1% więcej. Zbiór 
żyta, owsa i jęczmienia przewyższył 
zbiory przedwojenne o kilkanaście pro­
cent. Znacznie gorzej przedstawia się 
wskutek deszczów urodzaj kartofli.

120 tysięcy wagonów zboża możemy 
wywieść po całkowitem już zaspokoje­
niu potrzeb krajowych.

Polski przemysł włókienniczy zdoby­
wa. sobie dalsze rynki zbytu. Z ramie­
nia grupy przemysłowców wyjeżdża do 
Chin p. Dulewski, zabierając ze sobą 
próbki i wzory całkowitej polskiej pro­
dukcji włókienniczej. Misja jego ma du­
że szanse powodzenia.

Rząd przystępuję do rewizji zawar­
tych już traktatów handlowo-gospodar- 
czych. Celem rewizji jest zabezpiecze­
nie możności rozwoju przemysłu krajo­
wego i ochrona jego przed konkurencją 
zagraniczną.

Zapas złota w Banku Polskim powięk­
szył się ostatnio przeszło o 10 milj. zło­
tych i wynosi obecnie 131,8 milj. zło­
tych. Jest to jeszcze jeden krok do pod­
trzymania wartości złotego. ■

Wystawa Rolnicza odbędzie sie w 
Pińsku w r. 1926. Uwzględniony bę­
dzie specjalnie dział hodowli bydła. Po­
czątkowo wystawa miała odbyć się już 
w tym roku, na - przeszkodzie stanęła 
jednak panująca na kresach wscli. zara­
za na bydło.

Nowa fabryka azotu powstanie w nie­
długim czasie, jako przedsiębiorstwo 
spółki polsko-angielskiej.

Nowa wielka fabryka chemiczna 
„Aquavit“ została założoną w Głównej, 
pod Poznaniem. Powstanie tej fabryki, 
obliczonej na dużą produkcję pozwoli 
nam uniezależnić się w dużym stopniu 
od importu chemikalji z Niemiec i da 
jednocześnie zarobek wielu robotnikom, 
a także i spec.ialistom-chemikom.
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